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SŁOWO WSTĘPNE.

Genezę piosenek i pieśni, zamieszczonych w zbiorku, wyjaśnia tytuł
całego cyklu. Melodje te zrodziły się z nastrojów bitewnych i żołnierskich.
Choć pierwsze z nich opracowałem -w formie ostatecznej jesienią lyiy r.

w Warszawie, do której po kilkunastomiesięcznej nieobecności przyjechałem
z nad Styru poraź pierwszy „na urlop“, zasadnicze ich motywy i rytmy

powstawały w czasie, gdy w poczuciu doniosłości dla Sprawy trudu wo
jennego Legjonów, w których służyłem od początku wojny, zjednej strony,
a w tęsknocie za Matką i swą muzą z drugiej — pędziłem długie miesiące,
na polskim froncie. Zatem źródłem natchnień dla mnie, były jednocześnie
d lim a, że jestem żołnierzem polskim, oraz tęsknota — uczucia

najbardziej sprzyjające usposobieniom twórczym każdego człowieka.

Zapewne niewielu moich kolegów „z szeregu“ wiedziało, że po

zmarłym przedwcześnie mym Ojcu-muzyku odziedziczyłem pewne upodoba
nia, skłonności czy talenty muzyczne, że przedtem nim stałem się szesnasto
letnim żołnierzem, byłem podobno zdolnym uczniem zv tej dziedzinie, ba!

że zdałem nawet celująco egzamin na kurs średni szkoły muzycznej
B. Domaniewskiego. Jako młody chłopiec marzyłem, aby pójść w ślady
Ojca i zostać kiedyś muzykiem. Los zrządził, inaczej i wytyczył mi inną
drogę życia. Pozwolił mijednak niemniej doniosłe moje marzenie osiągnąć-—
walczyć z bronią w ręku o Niepodległość Ojczyzny. Musiałem z karjery
muzycznej zrezygnować; nie wyzbyłem się wszakże gorącego umiłowania

muzyki, a wrażliwość na nią pozostała w mej duszy na stałe.

Często maszerowałem w długiej kolumnie wojska pod takt swych
własnych rytmów; często w kurzawie bitewnej biegłem do ataku, kojarząc
okrutny realizm wojny ze światem tonów. Niektóre przeżycia i motywy

muzyczne utrwaliły się w mej myśli jakby na taśmie magnetycznej,
z której treść zczasem dopiero przeniosłem na papier.

Jeśli chodzi o twórczość w ścisłem tego słowa znaczeniu—io muszę

przyznać, że nie odrazu traktowałem ją na serjo. Dopiero ż biegiem lat

powstała we mnie myśl, aby spróbować swych sił w tym kierunku. Zwłaszcza

byłem wrażliwy na motywy. naszych piewców legjonowych. Szczere, proste
ich poezje, przeniknięte duchem Niepodległości i walki o Nią, działały na

mą wyobraźnię w sposób, wybitnie pobudzający me skłonności twórcze.

Czytałem' w nich sny o Polsce wolnej, widziałem przeżycia naszych boha
terów i własne. Szczególne wrażenie sprawiały na mnie poezje nieżyjących

już Towarzyszy Broni: Stanisława Długosza, Wacława Denhofa-Czar
nockiego, Józefa Mączki, oraz Edwarda Słońskiego, który choć nie był



żołnierzem, był jednak nasz z krwi i kości, bo kochał to, czem myśmy
żyli — walke, wojsko i naszego Wodza.

Pierwszą piosenkę w postaci skończonej ułożyłem do wiersza Czar
nockiego „Póry Roku“, wśród moich najbliższych zwaną „Bociany“.
Główny motyw tej piosenki — to hejnał, poświecony Pierwszej Kompanji
Kadrowej, w której miałem szczęście stawiać pierwsze kroki w służbie

żołnierskiej. Początkowo traktowałem te piosnkę jako utwór, będący akom-

paiijamentem do recytacji, lecz później przekształciła sie ona na hejnał,
który nadaje sie zarówno do gry na trąbce, jak też i do śpiewu. Inne

moje piosenki konkretyzowały sie ostatecznie w miarę odżywania wspomnień.
„Piosnka o poległych ułanach“ została przezemnie wyśpiewana jednym
tchem, a „Starym szlakiem“ pisałem bez fortepianu, przelewając melodje
wprost z duszy na skraiuki starej gazety. Była to właściwie jedyna pieśń,
którą zapisałem zaraz w momenciejej narodzin. Inne zanotowałem zezasem.

Piosenki me, opracowane w formie, w jakiej podaję je obecnie, wy
doję właściwie poraź pierwszy, zachęcony pięknem przemówieniem legjonisty
Bolesława Pochmarskiego, skierowanem do zebranych w Krakowie iv dwu
dziestolecie czynu Komendanta Piłsudskiego, kadrowców. Wzruszenie,

jakiego wtedy doznałem dało mi podnietę do tej decyzji. Wszakże niektóre

■melodje były już drukowane dawniej. Tak więc trawestacja znanej piosenki
żołnierskiej „O mój rozmarynie“ do słów Słońskiego, ukazała się w 1916 r.

w wydaniu miniaturoivem jako dodatek do wydania III tomiku jego poezyj
„Ta, co nie zginęła“. A w czasopiśmie „Wiarus“ drukowałem zt? 1919

i 1920 roku trzy piosenki: „Pieśń o Komendancie“, „Piosnkę o poległych
ułanach“ i „Bociany“. Niektóre z nich sam wykonywałem na akademjach
z okazji imienin Komendanta lub rocznicy Sierpniowej jako melo-recytacje.
„Hej, minęły moje dnie spokojne...“ — śpiewała p. Wanda Wermińska

w dniu ii. listopada 1934 r. w Studjo Polskiego Radja na wszystkie roz
głośnie polskie, a 12 listopada tegoż roku, „O poległych ułanach“ i „Ko
mendancie“ wykonała p. Aniela Szlemińska na uroczystej Akademji, zorga
nizowanej w Teatrze Wielkim przez Wydział Oświaty i Kultury
m. st. Warszawy.

Zebrany cykl wydaję częściowo w opracowaniu chóralnem i solowem.

Kilka pieśni do słów Stanisława Długosza zachowuję do osobnej edycji,
którą chciałbym uskutecznić w związku z dwudziestą rocznicą jego śmierci,

przypadającą w sierpniu roku przyszłego. Przygotowuję zatem dalsze

niejako serje „ Pieśni o wojnie i na wojnie pisanych“, których część
daję dziś społeczeństwu.
Zamość — Kozienice, 1934 r.
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KOMENDANCIE

Słowa Alfonsa Dzieciołowskiego.

TEMPO QUASI POLACCA

Muzyka Zygmunta Pomarańskiego.

V
ten. n/.

A

1. Ko-men-dan - cie, wieczna chwała Two-jęj wo-li, kfó-ra z mro-ku

2. Win-szu-je - my so-bie szczerze: La-sek, Łowczó - wka, C’zar-ko - wy
3. Ztamło-do- ścią, na-szą w żyłach, z naszym szarym Bry-ga-dje - rem

>o

a tempo

■t.._--- ------------ ---------



6

i. piorun z Polski wy-krzesa-ła I stanę-lim bok przy bo - ku.

2. gdzieśmy z Tobą, Bry-ga-dje-rze, Szli w ta-niec śmier - ci mo-ro - wy,
3. czu-liś-my się ach! na si-łach, Stwo - rzyć w Polsce no-wąe- rę.

gżg
S5-

ruszy-ła ju-na-cka, har - da,
Racławic, Dęb ów, Gro - clio - wa.

A w Pitrze powiesim ca-ra,

pJr
*

1. Z 0 - leandrów,z pod Krako - wa

2. Takie bitwy godne mia-ry
3. Wytniem Moskala do szczę-tu

ri-tar~dan~do

1. do poświęceń z krwi go-to-wa Wolnej Polski a-wan - gar - da.

2. Mo - ska-la pierzchnę - ły chmary dzi-ka hor-da mongo - ło - wTa.

3. że - by już nie by - ło smę-tu, naprzód strzelcyfnaprzód wia - rai pC?''
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a tempo

1. Był to dziwnie pie-kny dzień, dzień, dzień,
2. Na Twój roz-kaz poszlim wbój wbój, wbój,
3. Niech mo-skiewski zdycha pies, pies, pies,

po-śród piosnek szliśmy
Dla Oj - czy-zny w krwawy

Wolność Polsce! dość już

a tempo

rit.

znój
łez.

znój
łez.

brzmień,
znój,

łez.
znój
łez

brzmień,
znój,
łez.

1. brzmień, brzmień, brzmień, brzmień.

2. znój
3. łez,

PP



8

PORY ROKU

Słowa Wacława Denliof-Czarnockiego. Muzyka Zygmunta Pomarańskiego.

HEJNAŁ z 1914 roku

P.IJĘŚŃ NA BARYTON SOLO

AGITATO

quasifantas

«

MAESTOSO

1. Gdzieś da - le ko, kle-ko- cąbo-cia-ny. Czy to wio- sna

2.Gdzieśda-le - ko, bu-rze chodzą grzmiące. Czytola-to
3. Mło-ckę sły - chać zda-le-kawsto-do-le. Czytoje-sień
4. Czy to zi - ma nie-dłu-go śnieg nie-sic - Takbezli-ści
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PP

bo1. przyszła już na ła

2. nad-chodzi go-rą

3.i - dzie już na po

4. drzewa w naszym le

ny?...
ce?

le?

sie?

To nie

To nie

Hej, nie

Je - szcze

mło

nie

ćki,
to

cka

czas

i nu __rs___ rs___ rs i-_ i_____ __________ ___________________ h>____
frfthali4iUi 4>U* _

_____ i_Z_______________

Li JE_________________________
a_ _____________________

a 1 L_____________________________ «

qJ
1. to śmierci ma-szy

2. i-dzie i nie bu

3. to a strzela-ni

4. na zi-my śnieg bia

ny Lu - dziom ży - cia

rze. To ar-ma - ty
na Tych, co do - ma

ły, Ku - le wie - sie

ny.

rze.

na.

1. skra-ca -ją go-dzi
2.gra-ją, wdy-mów clunu

3.sie-dzauwy-po-mi

112.

4. li-ście po-strą-ęa - ły.

U
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PP

y 'tr
Ża-dna ro

P

--------- p------F------ -----------------jTÉ—
ku dziśpo-ra spo-koj - na.

êJ

Wszystkie zbie gły się ra-zein Hej! woj

W.

pp
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PIEŚŃ O POLEGŁYCH UŁANACH

Słowa Wacława Denhoff-Czaruockiego. Muzyka Zygmunta Pomarauskiego.
ANDANTE NON TROPPO LENTO

śnl,

mia ciągną wie - ści, peł-nesta - rej krwawej treści... Od Cho - ci - mia
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ki pod Ro-ki - tną

choPra-wi pieśń, że cle - mnąno

o—, r—3-

rą-gie - wki

lanc fur-go - eą na nio-gi - lach, gdzie schowa - ni

dim.P
2L

P
sotto voce

tmistrz i zda-le kieju-ła zemło-dy ro
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ginąćwboju, żyć wie - gen - dziel

t..............................
Wie - cznle żołnierz polski bę - dziepeł-nić war - tę ho-no-ro- wą

1-----
gi-łą no-wą "pełnić War - tę ho- no-ro - wą, że-bynadino-gi-łąno-wą

cresc.
---------- Qö
________

«Ł—
----------

-0*

I
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MATKA

Słowa Wacława Denhoff-Czarnockiego. Muzyka Zygmunta Pomarańskiego.

LENTO

synów trzech...Teraz deszcz o

ichprzedsień, Po-ka- załam
musiał le o, A spłakanej
syn mój padł, Na la-we-cle

Po-ża-lić się toć nie grzech,Miałam ci ja
2. Kiedy przyszedł wielki dzień, Tom wywiodła
3. Przyszedł kiedyś żołnierz rzec, Ze najstarszy
4, Dziś zna-lazłam wpo-luślad, Że najmłodszy

P

sy-nów trzech?
dwo-ru sień.

starszy lec.
że syn padł.

iz-ba pu-sta, Chodem mia-ła

trzy szkaplerze I za-parłam
dał ro-ga- tą, Wktórej miał naj

łam ra-ba-ty, Już wiedziałam

szy-by chlusta, sa-ma siedzę,
śla-dy świe-że, da-łamwdrogę
matce za to Si-wa czapkę
od ar-ma-ty Czarne po-zna -

<3
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ino - ich łez.
nich o moc,

sta-chał
łam się
ran- kiem,
mat-ka

Do-tąd
Mo-dli -

Kotem
Si-wa

tych matczynych
Pro-siłam dla

Po przed gankiem sta-nął koń!
toć. nie grzech.

je-no pies
ka-żdą noc,

Bo-że, broń I

sy-nów trzech. Dziś się ża- lié,

I wie -r żyłam,
Siodło zna-ne,

Niechaj twarze

Po-słuchajcie
Że da-wa- ły
To średnie- go

Do - la mo-ich

dnie się wle-ką,
mo-ich wiodły,

krewu-ła-na
dzo-ne je-.dno:

le - ko Wa-szej mat-ce.

mo-dły W bój trzech synów
zna-na, A na sio-die
bledną Wszystkim wam są -

Mo - że. tam gdzieś hen, da
ze te

frenzla
wam nie

trzech
nu
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CZEMU TY DZIEWCZYNO...

Słowa nieznanego legjonisty
LENTO E MES TO

Muzyka Zygmunta Pomarańskiegó.

1. Cze-mu ty, dzie - wczy - no, pod ja-wo - rem sto isz

2. Nie smuć się dzie - wczy - no, roz -po-gódź swe li- czko

3.Stałsięte-dy ja- wor mi-ło-ści ka- pła -

nem,

1. Czy cię słoń-ko

2. Jamjest ten, kto
3. Cho-dzi-ła doń

cze

go
sto

pie
re

czę

czy się deszczu bo -isz?.

po - kochasz nad wszystko!,
zeswo-iniu - ła-nem,
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mp

-c-

1. Słonko mnie nie pie-cze,
2. Za-liś pra-wdę wy-rzekł?...
3. Chodzi-ła z ra - do-ścią

deszczu się nie

Bo-że, mój je -

piękna, u - śmie -

.sempre

1. bo

2. dy
3. chnię

ko

mi

nu

ję, Czekam na

ny, ■Ze-sła-łeś

ta, Wdzięczna Pa

smutne ży - cie

u- ła-na Be
żeoniejpa

chan - ka,
Sta - ciia

Bo ■- gu,

i. mo

2. li

3. mię

je!...
ny...
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HEJ, MINĘŁY MOJE DNIE

Słowa Wacława Denhofr-Czarnockiego.

ANDANTE.

Muzyka Zygmunta Pomarańskiego.

1. Hej, mi -

nę-ły mo-jednie spo-koj - ne, Ja-siu-

9 Już nie sły - chać ko - ło-wrot-ka w do - mu, Hej, bo

3.Te-raz sie - dzą przed cha-tą na przyź - bie, A ja
4.U - ca •- łu-ję je - go li-czko bla - de, Na wo-

1.leń- ka wzię-li mi na woj - nę... Wo - knie cha-ty
2. na nim przajść dziś nie-ma ko - mu... Ze świ - ta - niem

3.o - czy wy-pła-ku-ję wiz - bie, Złe mo - skiewskie

4. jen - kę zu-ła-na-mi ja - dę... Ja-siu - leń-ku
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ra

ka

iy
wi

od

Ja

Co

Mun-du

czc-ka-jąc do

mi mo-je-go
mi- ło-wa-nie

wstydu ja nie

wie- czo-

- siu- leń-

prze - cię-
ro-

sie-dzę za-pła - ka - na,

rannym z ran-ną ro-są

przeklinam pa - ła - sze,

leż spo-koj-nie wgro-bie

2.

3.

4.

ra-na. Już mnie dzi - siaj nie we-se - lą kwia - ty,
nio - są... Ja-siu leń-ka nio-są.mi u - ła-ny,
na - sze... Hej, nie dłu-go dziewki w Polsce pła - czą,
zro - bięl Hej, nie dłu - go dziewki w Polsce pła - czą,

:z

i. co na grzę - dzie ro-snąwe-die cha- ty
2. krew wy cie-ka zma - lu- sień-kiej ra - ny...
3. Gdy na woj - nie ko- cha-ne - czka stra - cą...
4.

f\iił

Gdy
J

na
i

J

woj - nie

-.s

ko-cha-ne -czka stra - ca...

PP
K==
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2.

simile
PP

cie

sta

PO

PO

szy mię
wi-li

bud- ki

bud -ki

go
siu

siu

krasnych sznur

ko-ni-ka

gra-ją i

gra-ją__1

ko-

na

fan -

fan -

ra-

dwo -

fa-

fa-

rze

ry,

co

Ja-

Ja
ja-siu

. Już

. Już

ri-te-nu - to

nu-to

Prędzej^

°j-
leń -

leń -

leń -

na chrzcie świętym
zło-ży - li w’ko -

wdziewam mundur

wdziewam mundur

ce

ka

ka

ka

2.

3.

4.

ri-te-

da- li.

jr.o - rze!

sza - ry!
sza - ry!

rit.
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DZIEWCZYNO MOJA

Słowa Józefa Mączki. Muzyka Zygmunta Pomarańskiego.

ANDANTE

«J fHj

»P

1. Dziewczyno mo-ja, to dziś wiedz,
2. Za - wo-jo-wa- ła ci mnie woj-na,

1. nie ma-ją mo-cy Two-je cza - ry! Nie bę-dą lo-tow moich strźedz
2. że jestem ni - nie jej, nie Wasz... Dziew-czy-no mo-ja, bądź spo-koj - na —

■&

■s-

Pieszczą mię ar-mat gromkie sło - wal
Lecz gdy mi przyjdzie wpo-lu lec

1- wspo - mnień ma- ry!
2. ja śmierci har- do spojrzę w twarz!
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1. po - lo-wej trą-bki wa-bi głos...
2. zroz-dar-tą piersią pod sztanda - ry

Dziewczy-no mo-ja — batdź go-to wa

dziewezy-no uio-ja — wte-dy wiedz —

od znaku %

ży-cia miedz

•J
1. nie - od-ga-dniony ju-tralos. 1. 2.3.U śmierci wrót, u

2. wro - eą się władne two-je cza - ry.
’

przy-le-cą ku mnie wspomnień ma-ry... i sen się przyśni, sen nasz stary u śmierci wrót

decrescendo pp



DZIELI NAS OGROD ROZ
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Słowa Tadeusza Hennera Muzyka Zygmunta Pomarańskiego.

tJ

o

■6-

ANDANTE M.M. J : 52

1. Dzie-li nas o-gród
2. Sa - mo-tnie bę-dziesz
3. A kie-dy pa-dnę
4. Śnieg już przykry -je

f|;J1^JIJ>Ął■ I
1. róż, dzie-wczy- no! Dzie- li nas o- gród róż... -----------

2. .błą-dzić dro- gą, gdziekońmój krze - sał skry,_
3. gdzieśda-le- ko w gra-dzie dzia - ło - wych kul,--------------
4. drżą- ce kwia- ty, ku - rza-wa zmro - czy świat,..------------

«

Wnet

-»■

ar

wdał
tam

zbu
do

2.
3.
4.

J4
tę - skny
mo- cą
to-bą

gdy
o■

po-smu-tnie
utkwisz

grom-ną
tuż za

po-pły - ną
ni-ko - go,
rzęwie-ko
twej cha - ty

hu-feena- sze

nie o- ba-czysz
Po - grobnych ko - pców
Po-wró-cę ci-cho
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ka

tych

już.
diii,
pól.
szat

cel ■
cres

Fdo
do

ac

e

wró - clć

tu - jąc kraj twych

1. wmgle szpa-le . ry,
2.wzrokwl-zde-bce

3.u - ko-cha-nia,
4.sze-pnę 1-no,

- ran

cen

gdy o-dej-dzie-my
gdziem mie-szkał kil

by wró-cić do

ca

4.

-G-

Za dzień.

W u-wię
Uj-rzysz,

Dzie-li

dwa,za
ró-źach

bla-dy
krwawość

ze

ni

od

de

ny

ju

za

dłych
jak
nas

za

za-

się

w blask śmiercio - no - śnych
zmarły mło -

bywy-gna-
kiedym w bo -

trzy, za czte-ry
wiciu- za - sze-pce
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ZŁOTE OGNIE

Muzyka Zygmunta Pomarańskiego.Sława Józefa Mączki.

Le-cą,le-cą o-gniezło-te, le-cąponie-bie

Na u-cle-chę, na pie-szczo-tę dla cie-ble to, żbł-nie-rzy- ku
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Masz chłopczy - ku, gwiazd-kę z nie-ba

■&—

le-cą,dlacie -bie.

cze-góż wię-cej ci po-trze-ba? Masz chłopczy - ku gwiazdkę z nie - ba,

cze-góż wię-cej ci po-trze-ba, cze-góż wię-cej chcesz?
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pa-cio - rek to - bie grzecznie zmó-wić po - trze - ba
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SMĘTEK
Słowa Wacława DenhoftCzarnoekiego. Muzyka Zygmunta Pomaranskiego.
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Lit. C.Witanowski. Warecka 7.
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